„Hollywood-raj i piekło kobiet” - dziś początek 


Niedziela 9 października 1938 r. 


„Wspolna granica polsko-węgierska 


jest koniecznością i leży w interesie Europy” 


BUDAPESZT. W artykule p. !czych, ale w interesie stabiliza- 


t. „Mocarstwo polskie“ wska- 
zuje ,„Pesteh Lloyd“ 
zainteresowanie prasy polskiej 
sprawą wspóln%j granicy pol- 
sko-węgierskiej. 

Polska zawsze podkreślała nie 
zależność swej polityki zagra- 
nicznej i dała dowód, że sprawy 
jej dotyczące potrafi rozwiązy- 
wać samodzielnie. 

To: tłumaczy krytyczne sta- 
nowisko Polski wobec postano- 
wień konferencji monachij- 
Skiej, oraz zdecydowaną wolę 
Polski kroczenia własnymi dro 
gami, w celu osiągnięcia stabi- 
lizacji i konsolidacji stosunków 
w Europie Wschodniej i Środ- 
kowej. 

Wspólna granica polsko - wę- 
gierska nie jest żadnym kapry- 
sem dyplomatycznym, zrodzo- 
uym z potrzeby chwili, ale jest 
koniecznością dowiedzioną wie 
lokrotnie w ciągu dziejów. 

Węgry domagają się tej gra- 
nicy nie tylko na podstawie 


cji i konsolidacji Europy Wscho 


na duże |dniej i Środkowej oraz równo- 


wagi europejskiej. 
W koncepcji tej powracamy 
do genialnej wizji 


wielkim wirtouzem polskiej po 
lityki zagranicznej płk. Bec- 
kiem dopatrujemy się również 
węgierskiej inicjatywy, aby 
zgodnie z polityką polską dążyć 


wielkiego | do zrealizowania tej wspólnej 


polskiego męża stanu Józefa Pił | koncepcji. 


sudskiego, którego marzeniem 
było stworzenie silnego bloku 
polsko - rumuńsko węgier- 
skiego. 

Polska jest dziś jedynym mo 
carstwem na wschodzie Euro- 


PY: 
W podróży hr. Csaky do War 
szawy, oraz jego rozmowach z 


CIESZY. W czwartek 6 b. 
im. Wojska Polskie zajęły 
niewielkie obszary, wysunięte 


praw historycznych i gospodar-1w kierunku Cierlicka, które sta 


Spokojną starość 


zapewnił im los 
z holekłturuy 


WOLANOWA 


Węgierskie społeczeństwo 
stoi w tych krytycznych godzi- 
nach zdyscyplinowane i zjedno 
czone z rządem węgierskim. U- 
fa ono, że tak Węgry, jak i Pol- 
ska znajdą podstawę wspólnego 
działania oraz odpowiedni mo- 
ment dłą podjęcia akcji. 

Oba narody wylały dosyć 


nowią ostatni skrawek powiare 
tu cieszyńskiego, 

Ludność miejscowa przyjęła 
Wojska Polskie z niekłamaną 
radością. Zaraz za oddziałami 
wojskowymi jechały ambulanse 
pocztowe, oraz samochód „Ru 
chu”, z którego — jak wszędzie 
na nowo odzyskanych terenach 
— rozrzucano gazety polskie. 

Oddziały wojskowe, które 
rozpoczęły marsz o godz. 10, te 
kończyły operacje w godzinach 
południowych. 

Dziś nastąpi zajęcie czwartej 
kolejnej strefy w rejonie miasta 
Frysztatu z następującymi miej 
scowościami: Piotrowice, Dare 
ków, Stare i Nowe Miasto, 


krwi w obronie cywilizacji i 
chrześcijańskiej kultury za- 
chodniej. Muszą się onę znów 
połączyć i podjąć swą misję dzie 
jową nie tylko w dziedzinie du 
cha, ale i w czynie. Oto czego o- 
ba narody oczekują od swych 
kierowników. 

W artykule p. t. „Wspólna 
granica polsko - węgierska le- 
ży w interesie Europy“, pisze 
m. in. „Magyar Nemzet“: 

Dla Węgier sprawa wspólnej 
granicy polsko - węgierskiej 
jest kwestią życia i śmierci, jest 
gwarancją ich niezawisłości. 


iska Polskie pod Cierlickie 


Czesi i komuniści uciekają za Ostrawicę 


Po wkroczeniu do Frysztatu 
mastąpi defilada, którą odbierze 
dowódca samodzielnej grupy 
operacyjnej „Śląsk” gen. 
bryg. Bortnowski. 

Wszedzie na pozostałych reż 
jonach _ nieobjętych jeszcze 
przez oddziały Wojska Polskie 
go, panuje ożywiony ruch ewa 
kuacyjny za Ostrawicę urzęe 
dów i czeskich rodzin. 


Również „puszczają teren 
działacze komunistyczni, którzy 
prowadzili energiczną akcję 
przeciwpolską. 


Na domach potskich na ob 
szarze jeszcze nie zajętym powie 
wają polskie chorągwie narodo 
we. 


Społeczeństwo węgierskie 
rząd powinny wytężyć wszyst 
kie swe siły, aby jak najrych 
lej cel ten zrealizować. 

Niemniej jednak granica t: 
leży w interesie całej Europy 
bo zapewnia ona równowagę po 
lityczną. 


Gdyby państwa europejskie 
trochę lepiej znały dzieje i wa- 
runki geograficzne Europy Śro- 
dkowej, nie podniósłby się ani 
jeden głos przeciw zrealizowa- 
niu wspólnej granicy polsko - 
węgierskiej. 

L OA 


Personel starostwa frysztackie 
go został już niemal skompłeto 
wany. 

W myśl zaleceń p. wojewo» 
dy Malhomme, wszyscy niee 
mal urzędnicy pochodzą z Zaol 
zia. Ze względu n.  koniecz- 
ność zatrudnienia również sil 
fachowych, doświadczonych w 
administracji państwowej, wice 
Starostą Frysztatu został miano 
wany p. Medwedzki, długole* 
ni wicestarosta w Bielsku. 
` Pierwszym referendarzem zo 
stał mianowany cieszyniak zaol 
zański magister Bartulec. Rów 
nież cały personel kancelaryjny 
i pomocniczy rekrutuje się spo= 
śród miejscowych ludzi. 


„Benesz wszystkiemu winien” 


Piąta strefa bez plebiscytu wywołuje przygnębienie 


PRAGA. Wiadomość o konieczno- 
ści oddania Rzeszy t. zw. piątej stre 
ty, wywołała w czeskiej opinii pu- 
blicznej przygnębiające wrażenie. 

„Praski List“, który przyniósł na 
pierwszej kolumnie zestawienie no- 


Piebiscyt wypadnie na korzyść Węgier 


godz? OROD. Wypadki ostatnich ty 
arpa przeżywała ludność Rusi Pod 
czekiw, ej w wysokim napięciu i o- 
nłosły Aniu na decyzje, które przy- 
eron i, Zarówno rdzennym Wę- 
kraju, Jak i pozostałej ludności tego 
cze wyzwolenie spod okupacji 
p.kiej, trwającej od 19 lat. 
zdecygą POTEM mas ludowych, nie- 
zostają AMH dotychczas, a nawet po 
Jacy na żołdzie czeskim, działa 
nie publicyści miejscowi jednogłoś 
scia aoo wiadają się za konieczno- 
ewidowania zagadnienia przy 


Uależności mac 
Packie © Danstwowej Rusi Podkar 


Ce 
Bowzjęłą 02, Ruska Rada Narodowa 


3 prawa samookreślania 


| 


Rusinów węgierskich w drodze na- 
tychmiastowego glosowania ludowe 
go. 

Panuje przeświadczenie, że plebi- 
scyt wypadnie przygniatającą więk- 
szością głosów na korzyść Węgier. 

Niezależnie od antyczeskich na- 
strojów politycznych, odegrały tu re 
lę również momenty gospodarcze. 

Przed ludnością Rusi Podkarpac- 
kiej w dzisiejszym układzie politycz 
nym wzrasta widmo głodu i ostate- 
cznego zubożenia wynikającego z 
konieczności ponoszenia olbrzymich 
ciężarów, związanych z likwidacją 
niedawnych norzvs=ń Pragi. a t^k- 
że z tendencji czeskiej do szukania na 


nomyślną uchwałę, żą- į Wschodzie wyrównania strat, poni: 
dla sionych na zachodzie. 


To też w chwili obecnej nikt już 
nie wierzy codziennym niemal „o- 
bietnicom* czeskim na temat san.o- 
rządu krajowego. Realnie traktowa 
ne Są tylko fakty, te zaś mówiły je- 
dynie o szalejącej cenzurze i peze- 
śłladowaniach. 

Czasopisma miejscowe wychodzą 
całkowicie niemal wyniclone. Cia 
gle słuchać o nowych  aresztowa- 
niach. 

Ostatnio do kazamatów uzhorodz 
kich dostał się powszechnie ceniony 
przewódca młodzieży Ilkowicz. Miej 
scowi Węgrzy pozbawieni zostali w 
ogóle prz-wosleów i inteligencji 

Jak widzimy, sytuacja dojrzała do 
konieczności powzięcia  ważkich 
historycznych decyzvj 


wych granic Czechosłowacji, przyj- 


mutjąc żadania węgierskie, uległ kon | 


fiskacie. 

Faktem jest, że Czechosłowacja, 
po rozwiązaniu zatargu sudeckiego 
posiadać będzie zaledwie połowę te 
r torium, należącego do niej przed 
zatargiem. 

Prasa przyjęła wiadomość o ko- 
nieczności oddania piątej strefy z 
ubolewaniem, przypuszczano bo- 
wiem powszechnie, że skończy się 
na czwartej strefie i plebiscycie 

Opinia publiczna, przyjmując to, 
całkowitą odpowiedzialność za taki 
stan rzeczy, pod znakiem zapytania 
stawiający samodzielność Republiki. 
zrzuca całkowicie ł bezapelacyjnie 
na b. prezydenta Benesza, uważając 
go za sprawcę wszystkich nieszczęść 
jakie ostatnio spadły na Czechosło- 
wację. 

„Monachium gorsze, niż Godes- 
berg“ — pisze w tytule „Express, 

W związku z opublikowaniem 
szczegółów, dotyczących wytyczenia 
granicy t. zw. piątej strefy okupacyj 
nej na obszarach, w której znajdo- 
wać się ma rzekomo półtora milio- 
na Czechów, premier Syrovy wy 
dał rozkaz do armii. w którym — 
wzywając wszystkich żołnierzy do 
zachowania spokoju i dyscypliny — 
podkreśla. ze w chwili obecnej nie 


pozostaje nie innego, jak pogodzić 
się z losem i spełnić przyjety na sie- 
bie obowiązek. 


BERLIN. Wydane zostało 
ponownie zarządzenie, aby lud 
ność zaniechała rzucania kwia» 
tów i innych przedmiotów do 
wozu kanclerza, gdyż w dniu 
wczorajszym od rzuconego do 
wozu bukietu kwiatów kanc- 
lerz odniósł lekką ranę twarzy 


Bombhardowanie 


chlebem Barcelony 


BURGOS. Samoloty gen 
Franco we czwartek przeprowa 
dziły „bombardowanie chłe- 
bem” Barcelony a następnie 
zrzucono większe ilości zhleba 
na spadochronach w Alcante 


Str. 2. 


Napoleon Sadek 


Porządki domowe 


Spotkałem pana Jarząbka w |wiane! l 
Ha, ha, ha! Śmiać mi się znajdę spinki, to ją denerwu- 
chce. „Równiutko poustawia: |je! Mnie nie wolno! 


kawiarni. Był mocno zdenerwo 


wany. „M 
— Pokłóciłem się z żoną! 


— |ne. 


Co z tego, że równiute 


oznajmił mi, kiedy go spytałem | ko, ale niech pan zajrzy do jej 


o przyczynę złego nastroju. 


= co? i 
— O porządki, proszę pana! 
— sapna] gniewnie. — Stale, 


do|ka „oliwa 


pudełek, puszek, słoików i bus 
telek! 

Jeżeli na butelce jest naklej: 
nicejska”, to może 


stu diabłów, robi porządki w!pan być pewny, że tam jest ter 


moim pokoju! Na moim biur 
ku!! I potem nic nie wiem, 
gdzie co lęży i nic nie mogę zna 
leżć! Szału można dostać! 

Jej się, uważa pan, zdaje, że 
porządek polega na tym, żeby 
wszystko było ułożone równiut 
ko na kupę! 

I wszystko mi miesza! Raz 
chunki, listy, gazety, notatki! 
Poukłada „w kostkę”, żeby ła: 
dnie wyglądało i zadowolona. 

A mnie zółógzalewa! Godziz 
nami potem szukaj każdej rzez 
czy! 

Nie może kobieta zrozumieć, 
że ten nieporządek, to jest mój 


porządek! Że właśnie w tym 
nieporządku, zawsze wiem, 
gdzie co lezy! 

Ją to denerwuje, że ja trzy% 


mam spinki w kałamarzu! 
Specjalnie tam włożyłem, że 
by wiedzieć, gdzie ich szukać! 
A że w teczce na listy mam 
chustki do nosa?! No to co?... 
Mam chroniczny katar i chcę 
mieć chustki pod ręka! 
E z resztą czego ona się wtrąż 


ca do mojego biurka! Niech le 
piej kuchni pilnuje! y 
— U mnie w kuchni — pos 


pentyna. 

Jeżeli pudełko jest od herba= 
ty, to z pewnością jest w nim 
pieprz. 

Herbata jest zawsze w pudeł 
ku od kakao, a w pudelku od 
kawy znajdzie pan cynamon. 

W puszce na sól z pewnością 
leży cukier, a fasolę pan znaje 
ej w puszce z napisem „mąż 

a. 

Co tu dużo gadać, proszę pa 
na! Kiedy latem chciałem soz 
bie sam zrobić kolację, to się o 
mało co nie otrułem. 

Pojęcia pan nie ma co mi wy- 
szło! 

Jajecznicę pocukrzyłem, her 
batę posoliłem, pomidor pola: 
łem terpentyną i posypałem cy 
namonem.! 

A kiedy po powrocie żony z 
urlopu, zwróciłem jej uwagę oz 
burzyła się na mnie. 

— Ty mi się do kuchni nie 
wtrącaj! Porządku mnie nie ucz! 
że na butelce jest napis oliwa? 
To co z tego?! Widocznie była 
tam kiedyś oliwa! Ale ja wiem, 
ze teraz jest tam terpentynal 

I wiem, że w pudełku od her 
baty znajdę cynamon, a w pus 


wiada — jest idealny porządek!| dełku od kawy pieprz. 


równiutko pousta- 


Wszystko 


Rozumie pan?! Ona wie! A 


Fortune 


zdobędziesz, 


kupujac los do lej kl. 43-ej loterii w szczęśliwej kolekturze 


WE QOCZAW SKIEGO 


Targowa 57 
Konto X K 10, 22:53, 
| OBAJ E sEE | 


Warszawa 


PI. 3-ch Krzyży 13. 
gdzie stale padają większe wygrane. 


według wzoru państw skandynawskich 


RYGA. Donoszżą z Tallina: Na 
posiedzeniu Rady Ministrów e- 
stońskiej przyjęty został pro- 
jekt ustawy o neutralności pań 
stwa, który głosi m. in., że w 
wypadku zatargu okręty wojen 
ne państw, biorących udział w 
tym konflikcie, tylko w specjal 
nych momentach i to za specjal 
ną zgodą rządu estońskiego mo 
gą zatrzymać się w portach e- 
stońskich. Zabrania się zawija- 
nia do portów uznanych za wo 


„toriów Estonii 


jenne. Samoloty tychże państw 
nie mogą w razie konfliktu prze 
latywać nad Estonią. Wojska 
zaś tych państw nie mogą w 
żadnym wypadku używać tery 
jako bazy do 
działania przeciwko swoim wro 
gom. 

Projekt ten wzorowany jest 
na podobnej ustawie, uchwalo- 
nej przez państwa skandynaw- 
skie i będzie przedłożony izbom 
ustawodawczym. 


Pończochy 


A. FUCH 


Trykotaże 


Nalewki 2 
Marszałkowska 80 
Marszałkowska 101 


poleca na sezon ZIMOWY 
Pullowery, swetry, żakiety, garsonki, bieliznę ciepłą 


dla PAŃ, PANÓW i DZIECI 


Ceny fabryczne | 


Przygoda panny Mani 


Zimowy wieczór siekł lodem i tar- 
gal wichurą letni płaszczyk panny 
Mani. 

Szła ponurą uliczką Powiśla, myśląc 
z odrazą o wystygłym piecu i wybi- 
tej szybie swego pokoiku. Po całos 
dziennej pracy znowu trzeba będzie 
pić mętną herbatę i zagryzać ją czars 
nym ościstym chlebem, stającym w 
gardle. 

Cóż z tego, że, jak codzień, przyj» 
dzie Karol i serca ich rozkwitną kwia 
tem jedynej — ponad wszystko — mi 
łości. Są biedni, biedni, jak para myz 
Szy kościelnych. Nie mając za co 
zbudować jasnego, ciepłego życia. 
Każde z nich obija się o ostre kanty 
niedostatku, czekając na uśmiech lo- 
su, który.. czy się uśmiechnie? 

— Kurier.. ciągniinic loterii — 


hrabina kupi... a może nie ma losu?. 
I sprzedający gazety urwis, współczu 
jąco zajrzał w oczy dziewczyny. 

— Prawdal Ma ćwiartkę! Karol o» 
fiarował jej na imieniny. 

Panna Mania kupuję gazetę i Szu» 
ka gorączkowo swego numeru w Świe 
tle latarni. Nagle... czy to halucyna:» 
cja, czy też ogromne, niesłychane, nie 
do uwierzenia szczęściel 


Dziewczyna postępuje parę kroków 
naprzód zastyga pod czarnym łukiem 
bramy i cicho, słodko płacze. Przed 
nią rozwija się promienna słoneczna 
droga życiowa. 


że ja wiem, że 


Że w słośl:iu na powidła jest 
zaprawa do podłóg, albo szare 
mydło, to w porządku! 

A jak na biurku leży kilka 
rozsypanych kartek, to już jeż 
stem niechluj! 

Specjalnie rozsypałem, psia 
krew, bo mi się tak podobało! 
Nie pozwolę swoich papierów 
układać w kuvki! Nie pozwolę 


w kałamarzu I 


Nic mnie to nie obchodzi! 

Ale niech się do mojego biur 
ka nie wtrąca! 

Zapowiedziałem dziś żonie 
kategorycznie, że jeżeli jeszcze 
raz mi zrobi porządek na biur- 
ku, to je się wezmę do kuchni! 

Do saelnicy nasypię soli, do 


cukiernicy cukier, w pudełku 


od herbaty bedzie herbata, a w 


| nudełku od kawy — kawa! 


„ I wtedy będzie miała za swoe 
iel Zgłwpieje, proszę pana! Nic 


robić „porządku na swoim biur inie będzie mogła znależć! 


zu '! 


Jak jej to powiedziałem, aż 


Niech sobie żona trzyma w |zbladła ze strachu! 


solnicy nawet truciznę na szczu 


I teraz mam nadzieję, że już 


ry, a w cukiernicy tłuczoną ce» moje biurko zostawi w spoko: 


głę! 


ju! 


Ria cafe życie: 


starczy zakupiona u nas nowoczesna; 
maszyna do szycia, haftu endlowae, 
nia, mereżkowania, cerowania z wie-' 
loletnią gwarancją za zł. 150— go-' 
tówką lub na dogodn: spłaty. — Żąe: 
dajcie cenniki darmo. i 

Polski Dom Handlowy KRISCHER 
raków, Zwierzynecka 6. Wydz. 14.: 
lipcowy , 


mesia a ZRT 
MOD gwarantowany 100: 


świeży 
procent czysto pszczelny 3 kg. 7 zł.,! 
5 kg. 1020 zł, 10 kg. 1950 zł 20. 
kg. 37.50 zł, wraz z blaszankami i 
opłatą pocztową wysyła za zaliczką 
„Pasieka“ w Trembowli Nr. 36-9. 


Apteki i drogerie. 


PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK 
ŚWIĘTOJ AŃSKIEGO Ziela Magista EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14. 


125 tysięcy Czechów 


przejdzie pod panowanie Rerlina 


PRAGA. Prasa czeska, oma- 
wiając w dalszym ciągu kwe- 
się piątej strefy, przynosi dane 
cyfrowe co do ogólnej powierz 
chni i liczby ludności teryto- 
riów, przechodzących pod wła- 
dzę niemiecką. 

Według prowizorycznych ob- 
liczeń, cały ten obszar wynosić 
ma 28.291 klim. kw., czyli obej- 
muje terytorium większe od po 
łowy obszaru Czech właści- 
wych. 

Na terytorium tym zamieszki 
wać ma 3.638 tysięcy mieszkań 
ców, z czego 2.811.000 Niem- 
ców i 725.000 Czechów. 

Dźienniki zwracają przy tym 


uwagę, że jeśli z jednej stro- 
ny, po ustaleniu piątej strefy, 
cały obszar, który zajęty bę- 
dzie przez Rzeszę, przekroczy 
rozmiarami swymi terytorium, 
przewidziane w memorandum 
w Godesberg, o tyle z drugiej 


strony pokrywa się dokładnie z 
granicą, jaka swego czasu wy- 
mieniona była w żądaniach Hen 
leina co do udzielenia Niemcom 
sudeckim autonomii terytorial- 
nej w ramach Republiki Czecho 
słowackiej. 


Powstanie zbrojne w Maroku 


Przewódcy stanęli przed sądem 


CASABLANCA. Donoszą z 
Tangeru: Po zakończeniu śledz 
twa w sprawie wzniecenia pos 
wstania zbrajnego w Maroku 
hiszpańskim w dniach 13 i 15 
września przez grupę  Hiszpae 


W wegierskim . mieście Komarna 


ludność czeka na kres niewoli czeskiej 


BUDAPESZT. Kilku dzieni: | 


karzy odwiedziło czeską część 
granicznego miasta na Dunaju 
Komarna. 

Przejście przez granicę możli» 
we jest piechotą, gdyż od stro 
ny czeskiej most jest zataraso” 
wany zasiekami z drutu. Czesi 
poza tym poczynili przygotuwa 
nia do wysadzenia wielkiego 
mostu na Dunaju. 

Przęsła mostu, jak również 
potężne filary zaopatrzone są w 
ładunki dynamitowe, do któ» 
rych prowadzą długie lonty. 

Z wież kościelnych powiewa 
ją węgierskie flagi narodowe. 
Kupcy węgierscy również uder 


korowali swe wystawy wstęga» 
mi czerwono « biało = zielonymi 
Wojsko czeskie odtransporto 
wane zostało w głąb kraju na 
odległość 40 klm. od granicy 
Dunaju. Pozostały tylko wzmo 
cniona straż celna i kompania 
piechoty. 
zesi, jak się zdaje, poczynili 
już wszystkie przygotowania 


nów  tangerskich i tuziemców: 
oraz wykrycia składów robi, | 
cdbyło się pierwsze posiedze-' 
nie sądu międzynarodowego. 

Podsądni w liczbie 58 osób 
odpowiadają z aresztu. 

Obrona wniosła całv szereg 
dodatkowych dokumentów, ma 
jących udowodnić, że chodzi tu 
o wyprawą myśliwską 

Tak też tłumaczyli się wszys 
cy aresztowani Hiszpanie, nas 
tomiast tuziemcy składali sprze 
czne zeznania. 

Przyjmując powyższe pod w 
wagę, sąd postanowił zwolnić 
chwilowo z wiezienia 18 Hisz: 
panów i 17 tuziemców do czasu 
ponownego rozpatrzenia tej spra 
wy 

W wyniku ekspertyzy okaza 


do rychłego przekazania tego |ło się, że cała broń iest pocho» 


obszaru. 


dzenia czechosłowackiego. 


UPAŁY 
Nie martw się „DINO 


i stosuj 


J Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
= Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 


PE _ płyn przy poceniu pach 


— proszek przy poceniu nóg 


Banda zuchwałych oszustów 


skazana przez sąd na długoterminowe wiezienie 


Aria Gutglas, właściciel biu- mioty, które następnie 


ra próśb w Żyrardowie i Feliks 
Pawłowski podoficer rezerwy 
w dość niezwykły sposób nacią 
gali łatwowiernych kupców w 
różnych miastach Polski. Miae 
nowicie grali oni rolę oficerów. 
Ponieważ Pawłowski miał więk 
sze pretensje, był przecież podo 
ficerem rezerwy, udawał kapie 
tana, a Gutglas wobec swego 
niepozornego wygladu został... 
prokuratorem wojskowym. 

W tym charakterze oszuści 
odwiedził: 25 miast i w każdym 
oszukali kilku kupców, biorąc 
na weksle najrozmaitsze przed+ 


(' 
100 |, 


Panawie 


Ileż takich szamocących się z bie», sił męskich uzyska pan stosując apa 
dą istnień oślepi szczęści m 43 loteria | rat „Nr 111° Naukową broszurę wv. 


klasowa, której ciągnicnie rozpoczyna 
sie 19 października. 


syłamy bezpłatnie. dyskretnie. „In. 
ventus — C" Warszawa, Aleje Jero» 
zolimskie 35. 


sprze: 
dawali za gotówkę za czwartą 
część wartości. 

Tupet i bezczelność oszustów 
sięgała tak daleko, że w Grods 
nie przybyli nawet do kasyna 
oficerskiego, a w Lublinie całą 
noc bawili na dancingu. Pawło 
wski zawarł znajomość z właśs 
cicielem lokalu i podczas zaba: 
wy zawołał: „Szamana dla pa 
na prokuratora”. Oczywiście os 
szuści nie zap'acili rachunku. 

Przy tym posługiwali się fałe 
szywymi leg tymacjami, które 
zdobyli w dość pomysłowy spo 
sób. Mianowicie zamówili w 
drukarni blankiety i legityma- 
cje „Klub sportowy pod rozkaz 
zami Ministerstwa Spraw Woj 


skowych”. Następn'e górny na! 


ms „Klub Sportowy” 
pozostawiając 


odcięji, 
„Pod rozkazami 


wych”. 

Wreszcie w Tarnopolu pod- 
winęła im się noga. Wydali się 
podejrzani miejscowej  żandar* 
merii i zatrzymano ich. 

Sąd Okręgowy skazał Gutgla 
sa na 4 lata więzienia, a Pawło* 
wskiego na 3 lata. Gutglas ode 
wołał się od wyroku, twierdząc, 
że nie mógł być proiektodawcą 
przy swojej prezencii i mało DO 
ciagaiacej fizionomii nie mó% 
uchodzić za kierownika aferv. 

Sąd Apelacvinv po zaboznać 
niu się z wygladem Gutglasa, 
wymierzył mu równa karę co Fa 
włowskiemu, t. i. skazał go na 
3 lata wiezienia. 


EGZEME zmarszczki olegi 9% 
Buka? y oarzenia liszaie i 
dzenie. usuwa bezwzględnic „Kre 


regeneracyjny MAGISTRA GRA- 
ELO saI arszawa. rge 0 
ja 2. Tuba 1.50, 3.00. Pobranie 350, 


Ministerstwa Spraw Wojsko- ' Apteki — Drogerie. 
D 


Nr. 283. 


Na politycznym widnokregu tygodnia 


„Nic o nas, bez nas” 


Oto hasło naszej polityki zagranicznej 


Widmo wojny światowej zo 
stało zażegnane. i 
Pięcie poprzednich tygodni 


Społeczeństwo polskie zados 


Olbrzymie naj kumentowało w ostatnich tygo 
o*|dniach swój hart, swoją wolę. 


pada. Szetowie rządów składali |; Cała Polska chciała odzyskać co 
W parlamentach, względnie bez straciła i tak się stało. To stano 


Pośrednio społeczeństwu, 


spra* | wisko społeczeństwa naszego 


Wozdania z przebiegu wypad: |zrobito wielkie wrażenie za gra» 
ków. Zarówno Izby jak i masy|jn'cą. Polska wykazała swoją je” 


udzieliły swojej aprobaty 


rzą» dnolitość. Pokazaliśmy, że gdy 


dom. Wszyscy są radzi, że obe» į chodzi o sprawy wielkie, o dos 


szło się bez wojny, jakkolwiek 
bie brakło głosów, że zapłacono 
togo za ten upragniony pokój. 
Nie wolno zamykać oczu na 
M, że Europa teraz płaciła za 
biedy i Traktatu Wersalskiego 
i Z0-letniej polityki. 
Rozkład państwa  czechosłoe 
Wackiego wskazuże, że był to 
twór sztuczny i trzymał się tyl- 
ko koniunkturą międzynarode 
wa. Gdyby odpowiedz'alni me: 
zowie stanu w Czechosłowacji 
rozumieli ten stan rzeczy može 
Botrafiliby państwu swojemu 
Zapewnić lepszy los. 
SAMODZIELNOŚĆ POLSKI 
„Polska w walce o nową orgas 
Mzącię tej cześci Europy, która 
Ras bezpośrednio tyczy działa 
h samodz'elnie. Jak to już zas 
Znaczyliśmy niejednokrotnie 
Polska nie oglądała się na żad: 
Ne mocarstwa. nie zaciazała ani 
ani też nie zwracała się o 
Pomoc, Taktyka Polski wynika 
b tylko z naszego własnego 
Wteresu, z naszych potrzeb 
Państwowych. Załatwialiśmy 
Szystkie sprawy bezpośrednio 
ragą. 
Nie znaczy to jednak, byśmy 
poietnie chcieli patrzeć na ja» 
t uchwaly innych państw 
Rośnie do Europy środkos 
Wj. Tam gdzie my posiadamy 
Woje żywotne sprawy nie mos 
nikt bez nas decydować, nie 
Ożna niczego załatwiać co 


Zwracałoby się przeciwko nam.| 


$ ałatwienie przez nas sprawy 
paska Cieszyńskiego wykaza- 


bę bardzo energicznie, jeśli to 
nawet nie jest w smak różnym 

Ożnym tego świata. Nie pomo 
Rly więc żadne naciski ani róż 
€ interwencje w Warszawie. 

+ ielu panów zg'aszało sie z 
dofiarowaniem swoich uslug 

rednictwa. Odrzuc:liśmy je 
nak wszystkie. 

Tzypuszczalnie rzady państw 
zachodnich zrozumieją już tes 
az, żę nie można przeciwko 
Am, ani też bcz nas, działać w 
cześci Europy, którą zamiesz 
Ujemy, 

DROGA WIELKOŚCI. 

Marszałek Śmigty » Rydz w 
Pod im swoim przemów mru 
dł kreśli}, że Polska wybrała 
nię; siebie drogę wielkości i na 
ka na pewno się wszyscy spot» 

my. 


+, Znajdujemy się w okresie dal 
$j Tozwoju naszego państwa. 
5K Cieszyński dał nam niee 
nowych obywateli (ok. 
natur EG ale duże bogactwa 
wóz aine, Zwiększymy nasz wv 
+ Wyrośnie nasz poterqzł 
przej cNiowy. „ Wielkie zakłady 
ns. „Ysłowe i konalnie czynią 
ie ogatszymi. Potraf my cre 
li a pasze potrzeby lepiej aniże 
ptychczas. 
Mona to jednakże n'e tylko wy 
wiek” jo%bodarczą. Ta iakkol 
"ATdzo „wazna, w 


Wyp 
Izę K 


ro państwa, nie ma między nas 
mi żadnych sporów, tworzymy 
wówczas jedną całość. 

„Nasza wola, wola Polski, mu 
siała być uszanowana. Jesteś. 
my najsilniejszym państwem 
we wschodn'ej Europie. Mit 
wielkości sowieckiej prysnął. 

Mocarstwa, które interesują 
się Europą wschodnią będą mu 
siałv = tych faktów wyciągnąć 
wnioski. 

Wzrost siły państwowej kła: 
dzie iednak na każdym oby: 
watelu poważne obowiazki. Po 
trafimy się z nich wywiązać. 
ŁEM Rz 


apończycy prą na południć 


PRZYJACIEL, 
KTÓRY NIGDY NIE ZAWODZI 


W ciągu ubiegłego miesiąca każdy posiadacz i 
książeczki oszczędnościowej PRO mógł się, jak 
zawsze, dobitnie przekonać o całkowitej pewno- 
ści i bezpieczeństwie pieniędzy złożonych w PKO. 


PEWNOŚĆ — ZAUFANIE PKO 


zajmując porty Chin Południowuch 


HANKOU. Komunikat chiń- 
ski donosi, że ostatnio Janoń- 
czycy zaczynają ujawniać dużą 
aktywność w Chinach Południo 
wych. Ilość wojsk japońskich 
w zajętych przez Japończyków 
| nna IE 00 AMJ 


MEBLE 


kto chce tanio kupić, winien je ku- 
pować latem. Wobec zastoju nieby. 
wale niskie ceny za go ówkę poleca 
Salon  Wytwornych Mebli, owy 
wiat 30. róg Pierackiego. : piętro 
Meble używane wyprzedaje: Koszy- 
owa 67. 


Europie, że potrafimy dzia: | Marsz. Goering w Paryżu 


PARYŻ. Pomimo oficjalnego 
oświadczenia, że urzędowym ko 
om francuskim nic dotychczas 
nie wiadomo o przygotowanej 
wizycie marsz. Goeringa w Pa- 
ryżu, prasa paryska jednakże w 

alszym ciągu przynosi w de- 
peszach z Berlina szereg infor- 
macji zapowiadających, że wi- 
zyta taka projektowana jest je- 
szcze na rok bieżący. 

Komentarze te przypominają, 
że marsz. Goering w czasie koń 
ierencji monachijskiej wypo- 
wiadał się kilkakrotnie na rzecz 
zbliżenia francusko - niemiec- 
kiego. 

Kilka dzienników popołud- 
niowych przynosi przy tym po- 
gioski, jakoby marsz. Goering 
miał zamiar przybyć do Pary- 
ża z propozycją francusko - nie- 
mieckiego paktu o nieagresji. 


Twarz na użytek reklamy... 


i w rezultacie sensatyjna Sprawa <adowa 


le wzrasta. 

Z portu Tsing-Tao skierowa- 
no na południe 20 transportów 
wojska; ogółem w ciągu ostat- 
nich kilku dni przerzucono na 
place walki w Chinach Połud- 
niowych około 35 tys. żołnie- 
rzy. 

Wojskowe koła chińskie prze 
widują duże wzmożenie aktyw 
ności japońskiej w tych rejo- 
nach. 


Walki w ciągu 


swóbie 
że wygrywa się u 


TARGOWNIKA 


WIERZBOWA 7 


WARSŁAWA — 


ostatnich | 


dwóch dni nie dały wyniku na; 
korzyść żadnej ze stron; straty 
po obu stronach są równie zna- 
czne. 


Głównymi terenami walk po 
ZEE — YW 


jprzed kilkoma dniami, a polega 


jrytoria Hiszpanii republikań: 


wych zwierzat, przede wszyst: 
kim świń i owiec, ażeby w ten 


CWieFRUjĄ nie władz czerwonych, że środz 


portach Chin Południowych sta | zostają okolice szosy Zuiczang- | rzędny front na tyłach japoń 


skich Siuanczeng na połudn.- 
wschód od Wuhu. 

Jak donoszą z Pekinu, na 
wszystkich trzech kolejach wę- 
zła pekińskiego ruch kolejowy 
został przerwany wobec stałych 
napadów partyzantów chiń- 
skich. 

Przed dwoma dniami 


Umin (na poludn.-zachód od 
Kiukiangu), linia Kiukiang-Nan 
czang; rejon Tengo, oraz drugo 
CE E E ET 


"Reumaiqzm? 


TABLETKI ` 


miała 


& |miejsce uporczywa walka w 

ASPIRI N + | Tangku, na wschód od Tientsi- 

i aa nu. Japończycy stracili kilķa- 
TYLKO z KRZY set zabitych i rannych. 


Świnie spadać bedą z nieba 
Nowy sposób propagandy woisk powstańczych 

BURGOS. W dobrze poinfor jki żywnościowe są zatrute. 
mowanych kołach twierdzą, że| Eskadry  mowietrzne gen, 
lotnictwo narodowe prowadzić |Franco zrzuciły w dniu czoraj 
będzie w dalszym cięgu swą ak |zzym, jak donosi prasa hisze 
cję propagandową rozpoczętą |"eńska, 25 ton chleba na ulice 
Derce'ony. 

Radio s Saragossa ogłosiło, 
że na froncie p'renciskim i nad 
Madrytem w ten sam sposób 
zrzucono 345 tysięcy paczek pa 
JieTosów. 

Rcuter dodaje, że z okopów 
woja: rzącowych za ten dar 
-ecziękowaro za pomocą gło: 
śników. 


jącą na zrzucaniu chlebów na te 


ski 


tej. 
Jak słychać, brana jest ped 
uwagę możliwość zrzucania ży: 


sposób uniemożliwić twierdze: 


Eurza szalała nad I landią 
wyrzączcjąc cibrzymie szkody 

DUBTIN. Burza, która sza'aż straty w zbiorach i w kornunia 
ła nad Irlandią w cicu kilkudni kacji orez spowodowała wyles 
z rzędu, wyrzędziła ogromne wy wćd i szereg wypadzów z 
ludźmi. 

Irlandia okazała się prawie 
całkowicie izolowana od świata 
zewnętrznego a komunikacja te 
leforiczna i telegraficzna nomie 
dzy Dubl:nem i Belfastem Lon 
dynem i Liverpcolem została 


Popularny w Warszawie Mu fabryki pasty do obuwia, p. For bo f:bryka pasty już nazajutrz przerwana. 


rzyn p. Józef Diak, zamieszku-, tuną, umowę tego rodzaju, że podzękowała p. Diakowi za je- 
jacy od w'e!u lat w Polsce i wła wydrukowano olbr j 
dający biegle językiem polskim, | 


U odgrywa rolę drugo: i reklamy. ; A 4 : e: 
warł bowiem z właścicielem] p. Fortuny. Murzyn Diak zre», dając 36.000 zł., t. i. w umówio 


Wah |! Za 


tę MYD 


© x chiannie f grota. 


EŁKO D 


zymą ilość 
tą do obuwia wyrcbu fabryki 


sztą miał te ulotki osobiście roz 
dawać na mieście. 


Umowę zawarto na okres 10, rzecz p. Diaka 3600 zł. 


lat i przez ten cały czss p. Dak 
miał otrzymywać po 300 zł. mie 
sięcznie. 

Ulotki wydrukowano i p. 
Diak rozpoczął pochód po War 
szawie i rozdawaniem plotek z 
własną podobizną rcbił sensas 
cję na ulicach. 


> ulotek reklamowych, na których! średn 
zdecydował się na o danie swo widnia'a roześmiana twarz mu dw. J. Warszawskiego i Pawli 
danym |jej czarnej fizjonomii na użytek jrzyna, zachwycającezo się pzs» kiewicza wystąpił do Sądu Ok. 


W'-cher na lądzie przekraczał 
"silę 60 mil ra godzinę, d>chos 
dząc niekiedy do 100 mil va 
'trorzu, ststki = Anglii przvchos 
'dziłv z opóźnien'em od 4 Jo li 
godzin  (rormalnie  orzeiazd 
0 lat. łtrwa od 3 do 9 godzin). Dużo 
zesądził na Okrętów zawrócja z drog? szu 
jkając schronienia w portach. 


8 Sawa EATE 
Na skutek apelacii cbu stron Towalone drzewa zotarasowaly 
|drogi utrudniatac albo uniemo 


sprawa znalazła się w Sądzie A»; 

zelatnymzi żliw:aiąc PA eta wewnętrze 
Przez długi czas rozprawiano ję Komun: acja lotnicza zosta 

nad zagadnieniem sprzedaży; ĉ wstrzymana. 

"oGobizny na cele reklamowe il W niektórvch  mierszowośo 

"le warta jest twarz p. Diaka. c'ach wicher rozrywał da:łv z 


go wysiłki. 


Murzyn za pośredn'ctwem 


ręroweso przeciwko fabryce, żą 


nym stosunku za 1 
Sąd Okreqowv 


A i Wyrok ogłoszony będzie w nai comów. Ustalenie strat putrwa 
Trwało to tylko jeden dzień, bliższych dniach. 


przez czas dłuższy. 


Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a ' 


poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemnie 
czą kobietę, która oczarowała go swą urodą. Milioner 


zapos 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się przes 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 


przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwas 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec tes 
go Hetmański wyszukał artys:ę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni: 
cę życia Sławety, a mianowicie: morderstwo, które ten popełe 
nif i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego". 

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po» 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy. 

Puchała zdołał ustalić „że Poradzki porozumiewa się z 
Hetman s Hetmańskim. W myśl jego instrukcyj miała pani 
Halina wyjechać do Krynicy ale w przeddzień wyjazdu otrzye 
mała list, pisany ręką Poradzkiego: a wysłany trzy dni temu 
z Hamburg? 

Poradzka pokazała swemu „mężowi” list, który otrzy” 
mała z Hamburga. Slaweta zorientował się w grożbie sytu» 
acji, która powstała i przyznał się, że kiedyś ten list napisał, 
ałe zapewne wrzucono go do skrzynki z opóźnieni:m. 

Halina Poradzka udała się do Puchały, gdzie stwierdziła 
że mąż jej wykradł list. Ale gdy Puchała wrócił wraz z nią 

o domu, stwierdzili, że Poradzkiego już nie ma. Puchała 
wyjawił wtedy Poradzkiej, że miała do czynienia z oszustem 
i opracował plan złowienia owego oszusta. ! 

Slawuta skrył się w mieszkaniu Hetmańskiego, któremu 

mu 


opowiedział o wszystkim, co zaszło. Hetmański kazał 
wrócić do domu. 
Puchała przybył wraz z dwoma  wywiadowcami do 


mieszkania Fletmańskiego, kfóry zdążył zawczasu ukryć Slas 

wetę w kasie: Puchała zapytał wręcz inżyniera, gdzie ukrył 

oipota „Poradzkiego”, który porozumiewał się z nim telefo- 
e. 


— Jeszcze wczoraj wieczorem — dodał inspek- 
tor Puchała, spoglądając prosto w oczy Hetmańskie- 
mu. — Jeszcze wczoraj wieczorem dzwonił ten oszust 
ia A pan, panie inżynierze pomaga mu ukrywać 

Ę. 

Puchała jest przekonany, że za chwilę ujrzy na 
twarzy Hetmańskiego wyraz strachu człowieka, któ- 
ry został zdemaskowany. 


Ale pomylił się: twarz Hetmańskiego nie zdra- 
dzo w niczym tego, że obawia się czegoś. Puchała 
jest jednak pewny swego: nie chce dopuścić myśli, 
że się pomylił, że dał się nabrać... Przeciwnie, inspek- 
tor policji, wiedziony dziwną intuicją jest coraz bar- 
dziej przekonany, że ma do czynienia z niezwykle 
wyrafinowanym jegomościem. To rozdrażniło go je- 
szcze bardziej, i dlatego odezwał się niezwykle 
ostrym tonem: 

— A więc nie rozumie pan inżynier nadal o 
czym mówimy ze sobą? 

Słowa jego były pełne jadowitości i żółci. 


Hetman - Hetmański uśmiecha się szczerze zu- 
kłopotany, jak ktoś, kto nie orientuje się, czemu go 
dręczą... A jednak znać w jego oczach, że jest mocno 


WOJNA SZPIEGÓW | 


t 


wywiadu francuskiego 


P. Brunet podsłuchawszy 
wę między Malwina Darni, a rz.kos 
mym Holendrem, doszedł do przekona 
nia, że Malwina jest podwójną agent 
ką i z miejsca postanawia unieszkodli 
wić całą bandę. Przede wszystkim za 
mierzał usidlić Holendra. W tym ces 
lu oświadczył mu wręcz, że jest on 
szpiegiem niemieckim, któremu Male 
wina skradła dokumenty, aby sprze: 
dać je innemu wywiadowi. 
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Bilbao. 


marnie pracował. 


— Niech pan 


mm WO Z ER WO W 


rozmo:|po wybuchu wojny wrócić do 
ojczyzny. Zaciągnąłem się więc 
do wywiadu niemieckiego w 


— Gdzie pan zresztą bardzo 


— Malwina mnie zgubiła. 
Może pan jednak być pewny, że 
zemszczę się na niej. 
nie 


A POWIEŚĆ 


WSPGŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


zaniepokojony. Widzi jasno, że jego wielka impreza, 
którą tak starannie przygotował, zasypała się i może 
mieć dla niego najbardziej opłakane skutki... Ale mi- 
mo to jest zadowolony, że sprawa przyjęła taki ob- 
rót, bo gdyby Slawetę aresztowano i poddano okrut- 
nemu przesłuchaniu, wyśpiewałby wszystko i zasy- 
pałby go na pewno... 

Niebezpieczeństwo istnieje jeszcze, ale jest tyl- 
ko połowiczne. Najgroźniejszy dowód przeciwko nie- 
mu: „Seweryn Poradzki', znajduje się w jego ręku... 
I któż będzie mógł udowodnić mu, że „Seweryn Po- 
radzki' ukrył się właśnie u niego w domu? A gdyby 
nawet... I w końcu, tylko jeden człowiek wie, w ja- 
ki sposób należy otwierać tę kasę... Nie, nie należy 
ulegać panice, nie wolno załamać się... 

To też odpowiada Puchale z uśmiechem zakło- 
potania, ocierając chusteczką czoło. 

— Gdybym nie miał tej świadomości, że nie 
śpię teraz, wydawałoby mi się, że to wszystko co 
teraz słyszę, jest snem... 

— Proszę odpowiadać mi do rzeczy — poruszył 
się niespokojnie Puchała na krześle, stając się nie- 
zwykle wzburzony. 

— Proszę bardzo, ale cóż mam panu powiedzieć, 
skoro nie rozumiem, o co panu chodzi... 

— Kim jest więc ten człowiek, który dzwonił 
do pana kilkakrotnie z kabiny na Dworcu Głównym? 

— Panie inspektorze, chce mi pan wmówić ja- 
kąś niesamowitą historię. 

— Kim jest ten oszust, podający się za Sewery- 
na Poradzkiego, którego pan dzisiał ukrył... — pyta 
dalej stanowczym głosem Puchała. 

Hetmański udaje zdziwionego: z jego twarzy 
nie znikł uśmiech zakłopotania. 

— Jakiś oszust, podający się za Poradzkiego? 
Nie rozumiem. Znam Poradzkiego już od dawna... 

— Mam na myśli nie prawdziwego Poradzkie- 
go, ale tego oszusta, który nadużył zaufania nas 
wszystkich. Mamy dowody na to, że porozumiewał 
się z panem, że odbierał od pana instrukcje... 

— Ode mnie? — wzruszył Hetmański ramiona- 
mi i spokojnie zapalił jeszcze jednego papierosa. 
ak, na pewno rozmawiał z panem. Przecież 
sam pan twierdzi, że prócz pana nie ma w tym mie- 
szkaniu nikogo... 

— Racja, w mieszkaniu przebywam tylko ja 
i moja służąca. 

— Może to pańska pokojówka rozmawiała tak 
telefonicznie? 

— Nic nie wiem o podobnych rozmowach... 

— A my jednak wiemy, że z Poradzkim rozma- 
wiał stąd jakiś mężczyzna. A jeśli panu pamięć nie 
służy, możemy panu przypomnieć, co pan każdorazo- 
wo z nim mówił... 

Nie czekając odpowiedzi Hetmańskiego, wyjął 
Puchała z kieszeni kilka kartek papieru i przeczytał 
protokóły jego rozmów telefonicznych. 

— Co pan na to, panie inżynierze? — zapytał 
Puchała, spoglądając mu prosto w oczy — zdaje się, 
że możemy grać w otwarte karty... 

Hetman - Hetmański czyni taki ruch, jak gdyby 


mianowicie szefa odcinka S. 130 
Edda z Bilbao. 

Zatelefonowałem do niego i 
zakomunikowałem mu, że w 
bardzo ważnej sprawie powi- 
nien natychmiast przybyć do 
Saint Sebastian. 

Po trzech godzinach przybył 
Eddo i od razu nawiązałem łącz 
ność między nim, Malwiną a 
„Holendrem'. 

Ponadto wystarałem się o bi- 
lety na walkę byków i które im 
ofiarowałem. Przyjęli je z nie- 
kłamanym zachwytem, gorąco 
mi dziękując za moją uprzej- 
mość. 

Teraz byłem już spokojny i 
mogłem dokładnie przygotować 


„fto, co miało rozegrać się naza- 
robi į +., Ę Ę 


go wyprowadzono z równowagi i tonem podrażnie* 
nego człowieka rzuca: 

— Panie inspektorze, widzę, że padłem ofiarą 
jakiegoś nieporozumienia. Domaga się pan ode mnie 
odpowiedzi na pytania, o których nie mam pojęcia... 

— Ach tak — burknął Puchała. — Nie ma par 
o tym pojęcia? 

Nie. 

— A może pańska pokojówka wie o czymś po* 
dobnym? 

— Może byt... 

— Wobec tego, należy ją przepytać. Trzeba ją 
obudzić, proszę ją tu sprowadzić — wydał polecenie 
wywiadowcy. 

Dziewczyna, która uważnie słuchała przebiegu 
rozmowy pozwoliła długo na siebie czekać. Gdy wre- 
szcie otworzyła oczy i ujrzała obok siebie obcego 
mężczyznę, poczęła przeraźliwie krzyczeć: 

-— Bandyci, ratujcie! 

Ale po chwili, widząc przed sobą dozorcę, uspo- 
koiła się. 

Drżąca, przerażona, jak gdyby zaspana i na 
wpół ubrana, weszła do gabinetu i zapytała zdziwio* 
na: 


— Co się stało? 

— Nic groźnego, niech się panienka uspokoi! — 
odrzekł Puchała. — Imię i nazwisko? 

Dziewczyna poczyna mówić, jąkając się. Het- 
mański spogląda na nią spode łba; wie dobrze, że 
może na nią liczyć... 

Puchała nie może nic z niej wydostać. Nie ma 
o niczym pojęcia. Nikt tu nie dzwonił, żadnych tele- 
fonów od pana Poradzkiego nie odbierała. Dzisiaj ni- 
kogo tu nie było... 


Inspektor policji domyślił się natychmiast, że 


ta dziewczyna jest wtajemniczona w sprawy swego, 


chlebodawcy. Właściwie chodziło mu tylko o stwier- 
dzenie tego. Dlatego tylko ją wezwał. 

Ale ta dziewczyna może się jeszcze przydać, 
udaje więc, że jej uwierzył i powiedział łagodnym 
głosem: 

— Możesz pójść 
przeszkodziłem... 

Dziewczyna wyszła. Hetman - Hetmański mā 
nadzieję, że się to wszystko skończyło. Ale Puchała 
nie spuszcza z niego wzroku i powiada: 

— Panie inżynierze! 

— Proszę, słucham — odpowiada spokojnić 
Hetmański. i 

— Jestem pełen podziwu dla pańskiego cyniz- 
mu, odwagi i spokoju! 

Hetmański udaje obrażonego i powiada: 

.— Proszę nie zapominać, że jest pan w moi 
domu, i taki ton... 

Puchała przerwał mu jednak: 

— Uprzedzam pana, że wiem wszystko i dlate* 
go powinien pan we własnym interesie mówić praw” 
dę. Nie zdaje pan sobie sprawy, jakie dowody mamy 
przeciwko panu... h 

— Słucham pana — odrzekł nieco przytłumio* 
nym głosem Hetmański. 

— Przede wszystkim ukrywa pan u siebie W 
domu niebezpiecznego przestępcę, uchodzącego z3 
Poradzkiego. Radzę więc panu wydać go w ręce pó” 
licji. 


spać... Bardzo przepraszam, ŻE 


— To jest niesłychane oszczerstwo... — wzbu* 
rzony.n głosem odrzekł Hetmański. — Jakie ma pan 
inspektor dowody... 

>. Oveza ri wskażę panu człowieka, który 
widział na własne oczy, jak ten Poradzki wszedł ã0 
tego mieszkania... 
(Dalszy ciąg jutro). 
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Jest pan więc przegrany 
na całej linii i nie wiele 
dałbym za pańskie życie. 
Gdybym znajdował się na pań- 
skim miejscu, natychmiast bym 
stąd wyjechał. 

Holender zadrżał i rzekł głu- 
cho: 

— Ma pan rację. Teraz gdy 
pan już wszystko wie, mogę pa 
nu powiedzieć, że jestem Niem- 
cem i że tylko oardzo długo mie 
szkałem w Ho'andii. Ponieważ 
uciekłem z wojska, nie mogłem 


głupstw. Lepiej porozumieć się 
z nią i dać jej trochę pieniędzy. 
Ponadto niech pan z nią jutro 
uda się na walki byków. Kobie 
ty bardzo lubią to widowisko. 
Z pewnością silnie nim się przej 
mie, a wówczas potrafi pan z 
nią dojść do prozumienia w ob- 
chodzącej pana sprawie. 

Z początku szpieg wahał się, 
ale wkrótce zdołałem go prze- 
konać i podziękował za radę. 

Załatwiwszy z nim, postano- 
wiłem zwabić do Saint Seba-, 
stian jeszcze jedną grubą rybę, 


jutrz podczas walki byków. 


Następnego dnia około godzi- 
ny czwartej po południu, gdy na 
arenę wyprowadzono pierwsze- 
go byka, w loży, którą zajmowa 
ły trzy osoby, mianowicie Mal- 
wina, Eddo i „Eolender“, wzbił 
się słup ognia, po którym roz- 
legła się detonacja. Wszystkie 
trzy osoby doznaiy bardzo cięż- 
kich poparzeń i mimo usilnych 


ich utrzymać przy życiu. 


skiej „El Sol". Gazeta nie przy- 
puszczała, że te trzy osoby pad- 
iy ofiarą wybuchu granatu z 
mechanizmem zegarowym, któ- 
ry umieściłem w kieszeni „Ho- 
lendra*. Dziennik wyrażał przy 
puszczenie, że ktoś rzucił nie- 
dopałek na suknię Malwiny, 
która stanęła w płomieniach i 
że następnie ogień przerzucił 


| po f "się na jej towarzyszy. 
wysiłków lekarzy nie zdołano y | sg, p 


Jest rzeczą samą przez się 
zrozumiałą, że po tym „wypad-| 


Dowiedziałem się o tym już| ku” nie mogłem już wrócić do 
w Hendaye z gazety hiszpań- Saint Sebastian. Zresztą wcale 


tego nie żałowałem, poniew*” 
obrzydła mi już serdecznie pra” 
ca w tym szpiegowskim hot pa 
Czytelników ciekawią gar 
dalsze losy pana Piotra? 
dowiedziawszy się że. wsku ał 
swej lekkomyślności, zdradzi 
tajemnice państwowe agentzi 
niemieckiego wywiadu, PO“ t 
się do dymisji, udał się na fron? 
i zginął na polu chwały 5 
pując w ten sposób swoją 
= 


(Dalszy ciąg jutro} 
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o AHA NCENOGNA 
PROSZKU DO PIECZENIA 
z GWARANCJĄ 


ODESA. Z Krymu donoszą. 
że według kursujących tu po- 
głosek ma przybyć na Krym na 
paromiesięczny odpoczynek b. 
prezydent Czechosłowacji, Be- 
nesz. 

Kuracjusze uzdrowisk krym- 
skich twierdzą, iż gościnę na 
Krymie zaproponował Beneszo 
wi rząd sowiecki. 


Kalendarz dnia 


NIEDZIELA 
18 po Ziel. Św. 41 


Ew. O niegodnym 
K słudzz. — Dionize 
H go, Ludwika. 

Słowiański: Domos 
5 gosta. 


Fit F KH Szońca wsch. 5.49, 
Paździer. H zach. 16.58. 


o  lósiężyca wsch. 
16.41, zach. 5.50. 
KRONIRA HISTOEYCZNA: 
1631. Zwycięstwo Jana HI pod Parr 
kanami. w pogoni za Turkami na 


Węgry 

1779. K. Pułaski ranny w bitwie pod 
Savannak. 

1918, Wybuch rewolucji 
Teun. 

1920. Wyzwolenie Wilna. 
1934. Zamordowanie w Marsylii króla 
jugosł. Aleksandra I i min Bartbou 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Po św. Brygidzie 
Babie lato przyjdzie 
CIEKAWE WLADOMOŚCI: 
W ukształtowaniu się lądów na kus 
ziemskiej najpóźniej nastąpiło cder 
wanie się Grenlandii od Europy. 
Mmr osean s zg PONOC ZWTOO 


w Niema 


FRY, u$ 
ARTRETYZM i PODAGRA 


sq plagą ludzkości. Tabletki 
gal stosowane w tych cier- 
gieniach w dawkach po 2- 
tabletek 3 razy dziennie 


Uśmmierzają bóle i przynoszą 
Donabycia w aptekach 


uige. 
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Rektorzy wyższych uczelni 


złożyli hołd P- Prezydentowi Rzplitej 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
w dniu wczorajszym rektorów 
wyższych uczelni w Warszawie 
w osobach: Włodzimierza Anto 
niewicza — Uniwersytet Józe- 
f2 Piłsudskiego — Józefa Za- 
wadzkiego — Politechnika War 
szawska — Jana Miklaszewskie 
go — Szkoła Główna Gospodar 


stwa Wiejskiego — Wojciecha 
Jastrzębowskiego, Akademia 
Sztuk Pięknych — Jerzego Mo 
drakowskiego — Akademia Sto 
matologiczna, którzy wyrazili 
Panu Prezydentowi hołd z oka- 
zji powrotu Śląska Zaolzańskie 
go, doręczając Mu odnośne u- 
chwały tych uczelni. 


PAUL BRINGUIER 
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Przedruk wzbroniony 


raj i piekło kobiet 
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Gdy zapadł zmierzch 


Marlena Dietrich opowiedziała o swym życiu 


Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy druk fascynującego | Hollywood takim, jakim jest w 


cyklu reportaży p. t. , 


„Hollywood — raj i piekło kobiet”. 


P. Bringuier, autor tych pasjonujących reportaży, który do» 
skonale poznał stosunki panujące w Hollywood, odsłania nam 


zakulisowe tajemnice tego tak 
wiada o przepychu i 


zwanego raju filmowego, opo» 


bagactwie, o szczęściu i tragedii wielkich 


iazd, o rozpaczliwej walce o byt i sławę, oraz o nędzy i 
zach dziesiątków tysięcy kobiet, które popadły w niewolę 
współczesnego Molocha, — filmu. 

A wszystko to jest napisane tak barwrće i ciekawie, że 


Czytelnicy z niesłabnącym zainteresowaniem będą śledzić 


te 


tetniące życiem opowieści o prawdziwym Hollywool, który raz 


czej zasługuje na miano piękła 


Usłyszałem niski, nieco za- 
chrypnięty głos „Błękitnego 
Motyla“, „Maroka“, „Pożąda- 
nia“ i „Anioła“, głos narzeczo- 
nej wszystkich awanturników 

~ 


Na małej wokandzie... 


Stary komin 
i miody kominek 


„(A.E.) Płyną lata, zmieniają 
€ obyczaje. Gdzież są dawni 


Miły ojczulek nic nie odpo- 


EA bo znowu chrapał w 


ateczni ojcowie, gdzież dzieci! najlepsze. 


szy tujące? Nie ma ich. Prze: 
à i do legendy, na co wskazuje 
Ociążby niżej opisany ep zod: 
ay” Walerian Komin odwie: 
m swego trzydziestoletniego 
A a, Urbana, i pożyczył odeń 
à złotych, przyrzekając zwró 
le w ciągu tygodnia. 
ednakże tydzień m nął, a star 
sie EA Komin nie pokazywal 
€& Wobec tego pan Urban po- 
wit upomnieć się o pienią= 
» tw tym celu zaszedł do oj: 
Oczom j 4 si 
ni jego przedstawił się 
wy kle malowniczy widok: 
buteta 2! walaly się próżne 
iegom, po wódce, jakiś obcy 
nych psć chrapal w  zabłocos 
bar uctorach na łóżku, a sam 
Sep .. "UN, pogwizdując przez 
» Spoczywał z rozanieloną mi 
„po stołem, 
ban „310! '— zawołał pan Ur: 
AJ (ac Ojca ża rękę. 
Komi zego? — mruknał pan 
czy, R, z trudem otwierając o- 
aj; To ty, Urbanie? Cze: 
to, zę aku, Spuszczę ct baty za 
snu by” . = ojca rodzacego ze 
a gozisz. 
Cierp]; ddaj tata setkę! — znie- 
iwił się pan Urban. 


— Otwórz śŚlipia, pijusie staz 
ry! — krzyknął pan Urban, szar 
piąc ojca za ramię. — Dajesz ta 
to sto złotych, czy nie? 

—Prędzej swoje ucho zoba: 
czysz, niz sto złotych. Suwaj ło 
buzie, pókim dobry, bo przeko 
nasz się. jakie ci knoty sprawię! 
Ojciec jestem epf... i szaconku 
swojego wymagam. 

Wyrodny syn, miast zastoso 
wać sę do żądań ojca, wysztur 
chał go porządnie, na skutek cze 
go znalazł się, jako oskarżony, 
przed obliczem sądu. 

— Sadzie sprawiedliwy! — 
mówił stary pan Komin na roz 
prawie, — O wiele już tera ta- 
kie zepsucie na świecie, toco bęz 
dzie później? Dziś syn rękę na 
ojca podnosi, jutro podniesie 
nogę! 

To co. że mu setki nie odda: 
łem? Przecie tak specjalnie, dla 
dobra jego zrob łem, dla nauki! 

Niech wie chłopak, że feraz 
nikomu, nawet ojcu rodzącemu, | 
jorsv zaufać nie wolno! Mam 
rację. czy nie mam, proszę sądu 
wysokiego? — 

Sad skazał pana Urbana na 
tydziej aresztu z zawieszeniem. 


, niż raju filmowego. 


szum "o = u—/<— 


świata, głos który oświadczył: 

— Nie wiem, czy cieszy mnie 
powrót do Hollywood. 

I wówczas został puszczony 
w ruch niewidoczny mecha- 
nizm i reportaż ten rozpoczął 
się. 

Było to jesienią w Paryżu. 
Marlena Dietrich i ja wygląda- 
liśmy przez okno jej pokoju ho 
telowego. Starałem się nakło- 
nić ją do mówienia, długo się 
nad nią znęcałem. W międzycza 
sie zapadł zmierzch. Nie wi- 
działem już twarzy Marleny, 
która oświadczyła w końcu: 


— Tutaj nic nie mogę panu 
wyjaśnić, tutaj pan nic nie zro 
zumie. Lecz mogę pana zabrać 
ze sobą tam. Mogę ująć pana 
za rękę i prowadzić przez ten 
zaczarowany kraj, pomóc panu 
poznać nasz los, kobiet wspa- 
niałych a zarazem pełnych me- 
lancholii, kobiet pożądanych a 
zarazem samotnych. Niech pan 
jedzie ze mną, pokażę panu 
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TEMU DOBRZE — 
klo ma cieple łutro na zimę! 
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rzeczywistości. 

Marlena dotrzymała słowa. 
Odsłoniła przede mną wszyst- 
kie tajemnice tego miasta, po- 
mogła mi przetłumaczyć na 
ludzķi jezyk tajemnicze legen- 
dy raju filmowego, zaczynając 
przede wszystkim od swej le- 
gendy. 

Teraz wróciłem z Hollywood 
i opowiem Czytelnikom jak ono 
wygląda. Nie mam wcale za- 
miaru pisać reportażu o kine- 
matografii. Pragnę tylko od- 
tworzyć przed Czytelnikami 
moje przeżycia w tej stolicy ma 
rzeń. 

—0— 
Dziesiąta wieczór na głów- 
nym dworcu w Nowym Jorku. 
Lał deszcz jak z cebra. Z mego 
kapelusza ściekały duże krople 
deszczu, mocząc olbrzymią pa- 
czkę gazet i magazynów, jakie 
trzymałem pod pachą. Mecha- 
nicznie chodziłem za moim czar 
nym tragarzem, który mijał nie 
kończące się hale, schodził po 
żelaznych schodach, wsuwał 
moje bilety w automaty i prze- 
dziurawiał je. 
Wreszcie dotarliśmy na długi 
peron podziemny, gdzie stał po- 
ciąg, w którym miałem spę- 
dzić trzy dni i cztery noce. 
Przed jednym z wagonów sta 
ła grupa fotografów, operato- 
rów filmowych i młodzieńców 
w  nieprzemakalnych płasz- 
czach, w pantoflach o grubych 
podeszwach, w  zniekształco- 
nych przez deszcz kapeluszach 
nasuniętych głęboko na czoło 
i żujących gumę. Z ich min 
można było poznać, że są wście- 
kli. Byli to reporterzy i wście- 
kało ich to, że Marlena spóźnia 
się. 
W odległości kilku metrów 
stała jakaś samotna kobieta, o- 
parta o metalowy słup i przy- 
glądała się im. Była młoda i 
dość ładna. Lecz na jej twarzy 
malowało się takie zmęczenie i 
przygnębienie, że przykro to 
mnie uderzyło. A co najdziw- 
niejsze, obrzucała fotografów i 
reporterów spojrzeniem, w któ- 
rym mieszała się zazdrość i 
nienawiść. Nerwowo  otuliła 
się swym czerwonym  pła- 
szczem i zadrżała, gdy rozległy 
się dzwonki. U jej stóp stały 


dwie walizy. Widniały na nich 
resztki starych nalepek z przed 
kilku lat, na których można by- 
ło jeszcze odczytać: „Hollywood 
Calif...“ i nowe nalepki nale- 
pione przed chwilą przez urzęd 
nika kolejowego: „Hollywood, 
California“‘. j 

Nagle na peronie zapanowała 
zamieszanie: Zaczęto się popy- 
chać, tłoczyć, poprzez cały pe- 
ron przeszedł podniecony 
szmer. Zjawiła się bowiem Mar 
lena. 

Nosiła zielony kapelusz fileco- 
wy, który zasłaniał jej oczy. Rę 
ce trzymała w kieszeniach swe- 
go szkockiego płaszcza. Czte- 
rech murzynów połyskujących 
od wody i wyszczerzających w 
uśmiechu swe białe zęby, bie- 
gło wokół niej, nosząc jej wali- 
zy - szafy z białej skóry. 

MARLENA I REPORTERZY 

Reporterzy natychmiast ją o- 
toczyli i zasypali pytaniami, z, 
brutalną poufałością, charakte- 
rystyczną dla amerykańskich" 
dziennikarzy w stosunku do ak. 
torów. Mają oni bowiem wraże 
nie, że oni robią i niszczą gwiaz 
dy, że są one całkowicie zależ- 
ne od nich. ; 

— Hello Marlena! Jak pani 
minęła podróż? Jacy są męż- 
czyźni w Europie? Ciągle jesz- 
cze noszą krótkie bródki i wą- 
sy? 

Wszyscy się śmiali i klepali 
po ramionach. Pomocnicy foto- 
grafów wdrapali się na ramio- 
na swoich kolegów i zapalali po 
chodnie, które wydzielając bia- 
ły dym, dają jaskrawe, oślepia 
jące światło. 

— Hello Marlena! Podobno 
nie chce pani pracować w Hol- 
lywood? 

Marlena zdołała w końcu u- 
wolnić się od tych natrętów. 
Weszła na pierwszy stopień wa 
gonu i odwróciła się do nich 
twarzą. Wywierała wrażenie 
zmęczonej. W jej bladej twa- 
rzy, żyły tylko jej czerwone 
wargi. Zdawała sobie sprawę, 
że musi uśmiechać się, że musi 
coś odpowiedzieć. 


Jutro: 


„MARLENA 
każdego dnia zwycięża” | 
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Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier- 
nacka obudziwszy Się Z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
ie] męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po- 
szukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie. 

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adoratoe 
ra, Jana Siwka, który od czasu jej zamażpójścia unikał 
jej. chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 

Pewnego dnia w prasie pojawiła stę wia śe ; 
lesie wjawerskim znaleziono R ze ROA tew 
nego mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium i stwier 
dziła, że to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z pros 
sektorium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
jest zabójcą Józefa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapy. 
tano ją, czy ktoś nie odgrażał się mężowi z jej powodu 1 
czy nie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
równowagi tym pytaniem. 

To wydało się podejrzane sędziemu  śledczemu, 
arłszy ją do muru, zmusił do podania nazwiska i 
ana. 
ana Siwka sprowadzono do urzędu śledcze: Podczas 
ACR, p sędzia śledczy nabrał Przelnania: 2: Jan == 
zabójcą Józefa Biernackiego i kazał go aresztować. 

Józef Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
młodej Niemce Marcie Schultz i uciekł z nią do Kalisza, 
gdzie prowadził szczęśliwy i spokojny żywot aż do dnia, w 
którym stwierdził, że Marta go zdradza. Między kochanka- 
mi doszło wówczas do awantury, w wyniku której Marta 
porzuciła go. f 

Józef zamierzał wrócić do Warszawy, ale czas 
wybuchła wojna i Niemcy wkroczyli do 1 Kalisza, aj 
pogrom i dziesiątkując bezbronną ludność. Józef został as 
resztowany i odstawiony do koszar, gdzie miano go rozstrzce 
łać. Zdołał jednak stamtąd uciec i ukrył się w lesie. 

W lesie natknał się Józef na dwóch żołnierzy niemiec- 
kich. którzy go ujęli 1 zaprowadzili do komendantury, oskar- 
żając o zniewolenie 1 zamordowanie młodej dziewczyny, któ» 
rą sami zgwałcili. 

Józefa odwieziono do więzienia poznańskiego i umiesz 
czono w celi wraz z jego przyjacielem  Leśniewskim, który 
był oskarżony o szpiegostwa. Po kilku dniach po Leśniew» 
skiego przyszedł strażnik. 


Drzwi zamknęły się i Józef pozostał sam w celi. 
Wieczorem Leśniewski nie wrócił Gdy nazajutrz 
strażnik przyniósł Józefowi pajdę chleba i czarną 
kawę, Józef zapytał go: 


— Co się stało z więźniem, któ rzez kilka 
„dni przebywał w tej celi? i P 

Strażnik w pierwszej chwili obrzucił Józefa 
gniewnym spojrzeniem i zdawało się, że zaraz ryk- 
nie: „Co cię to obchodzi?*.Strażnik nie krzyknął jed- 
nak. Przez chwilę milczał, a następnie rzekł obojęt- 
nie: 


który 


p adres 


su 


— Idzie ci o tego szpiega? Hm... dzisiaj o świcie 
rozstrzelano go w twierdzy poznańskiej... 

Józef poczuł się nagle tak, jak gdyby zadano mu 
silny cios maczugą. 


Wiedział, że na świecie panuje obecnie bezpra- 
wie, że wszystkie zasady etyczne leżą w gruzach. To, 
to widział w ciągu ostatniego tygodnia, zabiło w nim 
poprzednią wiarę w wyższość ludzkiego gatunku.. 


Mimo to nie mógł uwierzyć, że zabito niewinne- 
go człowieka, który udawał się w strony rodzinne do 
żony i dzieci, który nic nie przeskrobał i nie miał 
żadnego zatargu z prawem... 


Wiadomość, że jego kolega Leśniewski został 
rozstrzelany przybiła Józefa całkowicie na duchu. 
Przez chwilę stał na miejscu jak wryty, nie mogąc 
wypowiedzieć słowa. 


Strażnik uważnie przyjrzał mu się, a następnie 
rzekł surowo: 


-— Wystrzelamy tych szpiegów jak psów!.. 
Józef nie odpowiedział. Dławiło go coś w gardle. 
krą krzyknąć „Zbóje!“. Ale głos zamarł mu w 
p 


Strażnik potrząsnął głową I opuścił celę, zamy- 
kając drzwi. Zgrzyt klucza w zamku świdrował Jó- 
zefowi czaszkę. 


Przez dłuższy czas spacerował nerwowo po celi 
pogrążony w ponurych rozmyślaniach. 

Starał przekonać siebie, że dozorca go okłamał, 
ale gdy nazajutrz do celi wszedł inny dozorca, roz- 
proszył on już wszystkie jego wątpliwości. Opowie- 
dział Józefowi, że sąd wojenny skazał rosyjskiego 
szpiega na karę śmierci. Ponieważ od wyroków sądu 
wojennego nie ma odwołania, został on następnego 
dnia o świcie rozstrzelany. 


— Rodzina Leśniewskiego, który już nie żyje, 
z pewnością uważa go za żywego — pomyślał Jó- 
zef. — Przypuszcza, że z powodu wojny utkwił gdzie 


po drodze... A mnie, żywego człowieka, uważają za 
umarłego... Po mnie żona nosi żałobę... Co to za stra- 
szliwa ironia losu!.. 


Józef siedział w pojedyńczej celi więzienia po- 
znańskiego sześć tygodni. W ciągu tego czasu ani ra- 
zu go nie przesłuchano, ani razu nie zaprowadzono 
do prokuratora, lub sędziego śledczego. 


Józefa niepomiernie to dziwiło i starał się po- 
rozumieć w tej sprawie ze strażnikami. 

— Dlaczego mnie się nie przesłuchuje? Jak dłu- 
go zamierzają mnie tutaj trzymać? — pytał strażni- 
ków. 

Ci jednak odpowiadali gniewnie: 

— Gdy będą ciebie potrzebowali, wezwą cie- 
bie... Niech cię o to głowa nie boli... 

Pod koniec szóstego tygodnia kazano Józefowi 
wziąć rzeczy (nie miał on jednak nic prócz tego, co 
nosił na sobie) i zaprowadzono go na dworzec. 


— Dokąd teraz jadę? — zapytał Józef żołnie- 
rza, który go eskortował. 


— Nie mam pojęcia. Na dworcu mam cię prze- 
kazać w inne ręce... 


Na dworcu było duszno i gwarno. Widziało się 
tam przeważnie żołnierzy w pełnym uzbrojeniu. 


Wieśniacy i wieśniaczki zaczęli się wdrapywać 
na wysokie stopnie wagonów towarowych. 


Józefa wprowadzono do dużego pokoju, gdzie 
stał długi stół, za którym siedzieli oficerowie i cywi- 
le i pisali coś na długich arkuszach papieru. 


Józef stał onieśmielony i czekał na swoją kolej. 
W końcu żołnierz, który go eskortował, kazał mu 
zbliżyć się do stołu. Jeden z oficerów zapytał go o 
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imię i nazwisko. Józef znów podał zmyślone nazwi 
sko: Brudziński. 

— Dokąd mam jechać? — zapytał nieśmiało. 

Ale w odpowiedzi oficer obrzucił go tak groż* 
nym spojrzeniem, że Józefowi odeszła chęć do zada- 
wania dalszych pytań. 

Następnie wyprowadzono Józefa na peron. W od 
ległości kilkuset metrów od budynków dworcowych 
siedzieli na błotnistej ziemi oberwani ludzie o zapad- 
łych policzkach i zmęczonych czerwonych z niewy- 
spania oczach. Już z pierwszego rzutu oka Józef po- 
znał, że nie są to Niemcy, a gdy zbliżył się do nich, 
usłyszał, że mówią po polsku. 

Ale kim byli ci ludzie i dlaczego byli tak zmę- 
czeni i oberwani — tego Józef nie wiedziai. 

Żandarmi z bągnetami nasadzonymi na karabi- 
ny kręcili się w pobliżu i strzegli tych bladych, wy- 
cieńczonych ludzi, z których większość wyglądała 
jak cienie. 

Józef zauważył wśród nich również i kobiety w 
chustkach na głowie. Część z nich miała małe paczki, 
a część siedziała na błotnistej ziemi i żuła czerstwy 
chleb. 

Żołnierz przyprowadził Józefa do tej grupy lu- 
dzi i wręczył jednemu z żandarmów jakieś papiery. 
Żandarm zmierzył Józefa od stóp do głowy i rozka- 
zał przyłączyć się do grupy, którą pilnował. 

Józef nie usiadł na rozmiękłej ziemi. Zatrzymał 
się przy kilku starszych mężczyznach i szeptem za- 
pytał ich co tutaj robią. 

Jeden z mężczyzn opowiedział mu drżącym, zmę 
czonym głosem: 

Pochodzili oni z okolic Łomży i Mławy. Latem 
przechodzili przez granicę i pracowali jako sezono 
robotnicy w Prusach Wschodnich... Nagle wybuchła 
wojna. Rosjanie zaczęli się zbliżać do jezior Mazur- 
skich. Wówczas Niemcy zatrzymali polskich wie- 
śniaków. Traktowano ich jak jeńców i nie pozwalano 
wracać w strony rodzinne... Wlecze się ich z jednego 
miasta do drugiego, odżywia się jak psów, a przy 
tym muszą jeszcze kopać rowy, okopy, rozciągać dru- 
ty kolczaste i t. p. 

Obecnie, jak słyszeli, wiezie się ich do Królewca: 

— Stąd wynika, że również i mnie prowadzi się 
na przymusowe roboty — pomyślał Józef — a śledz= 
two przeciwko mnie umorzono. W innym bowiem 
wypadku nie przyłączonoby mnie do tej grupy. 

Nagle ryknęli żandarmi, rzucając rozkazy: 
Wszyscy zerwali się z ziemi i zaczęli maszerować W 
stronę pociągu, który stał na bocznym torze. 

— Wsiadać! — wrzasnęło kilku żandarmów. 

Wieśniacy i wieśniaczki zaczęli się wdrapywać 
na wysokie stopnie wagonów towarowych. Były to 
wagony, w których zazwyczaj przewoziło się bydło: 
Obecnie służyły one do transportu ludzi. 

Drzwi wagonów zostały otwarte. Gdyby zam” 
knięto drzwi, ludzie podusiliby się wskutek panują” 
cego tam zaduchu. 

Jakaś stara wieśniaczka przepychała się do 
drzwi, krzycząc: 

— Puście mnie ludzie!.. Zaduszę się!.. Tchu nie 
mogę złapać... 

W wagonie, do którego dostał się Józef, było 
straszliwie ciasno. O miejscu przy drzwiach nie mó” 
nawet marzyć, ponieważ ci, co za nim weszli do wê 
gonu, wepchnęli go w kąt. 

Józef z trudem chwytał oddech. Cuchnęło tam 
tak okrutnie, że dusiło go coś w gardle i był b 
omdlenia. 

W chwilach rozpaczy Józef dochodził do wale, 
sku, że los na nim się zemścił i w straszliwy sposó 
go ukarał. Obecnie miał możność przekonać Się, * 
nie tylko on został ukarany. Oti ci wszyscy lu 
cierpieli podobnie, jak on A co oni zawinili? 

Pociąg ruszył wreszcie z miejca. 

Józef siedział obok młodego parobka. któr 
przestawał utyskiwać: " j- 

— Czego oni chcą od nas? Mówią, że jest -a 
na. Ale kto potrzebował tej wojny? Ce będzi tal 
mieli z niej za korzyść? A ty skąd jesteś — zap) 
nagle Józefa. 

— Z Warszawy — odparł Józef. 

— W jaki więc sposób dostałeś się tutaj? 

(Dalszy ciąg iutro)- 
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sz francusko-sowiecki 


staje się ciężarem dia Paryża 


się Obecnie b. interesująca dy- 
"«S]ją prasowa na temat znacze 
Nią sojuszu francusko - sowie- 
ego. 

i Piątkowy „Le Matin“, cytu- 
it na ten temat deklaracją Leo 
jj Bluma, wypowiedzianą w 
«de Deputowanych, że Fran- 
a musi dokonać wyboru po- 
Miedzy swymi aliantami, apro- 
duje całkowicie to stanowisko 
kz wadząc w dalszym ciągu 
m panię przeciwko przymie- 
ni 


z Rosją domaga się natych- 

tą; (owego wypowiedzenia pak 
francusko - sowieckiego wza 

kinnej pomocy. 

di amy ciągle jeszcze — pisze 
€nnik — jednocześnie dwa 


W prasie francuskiej toczy !pakty: z Polską i Rosją. Jeśli te 


dwa kraje wejdą ze sobą w kon 
flikt, choć to jest mało prawdo 
podobne, jakie stanowisko bę- 
dzie musiała zająć Francja? 

Czy będzie musiała się bić z 
jednym ze swoich sprzymierzeń 
ców, czy też wysłać część armii 
przeciwko Polsce, a drugą część 
przeciwko Rosji? 


Podobne stanowisko choć na 
innym tle zajmuje Leon Bailby 
na łamach dziennika „Le Jour- 
nal“, Powołując się na artykuł 
tygodnika „Gringoire“, autor 
zwraca uwagę, na kompromita- 
cję sił rosyjskich. 

Opisując przebieg wymiany 
not pomiędzy Rosją a Polską o- 


Słowacy ministrami 


Posłowie Sidor i Sokol nie 


M RAĄGA. Prezes Rady Minist 
obo gen. Syrovy, jako pełniący 
kę wiązki prezydenta Republi- 
Podpisał 7 b. m. w godzi- 
„ich popołudniowych dekret 
Wninacyjny c" autono- 
licz ego rządu słowackiego. 
Mian i 


cy ministrowie: M. Czernak, b. 
minister rządu praskiego, prof. 
gimnazjum matematyczno 
przyrodniczego w Bratysławie, 
P. Teplański, poseł do parla- 
mentu i dr T. Durczynski, ad- 
wokat w Bratysławie. 


owani zostali następują | Jak wiadomo, projekt ustawo 
EE E 
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rter Ztg.* zamiesz- 
artyku? redakcyjny p. t.: 
l) węzłowy Cieszyn — no 
| Magis anica między Czechosło- 
4 yi a Polską“. 
kea, j ykule tym autor stwier 
tietsta j A granica, jeszcze 
Wy rę 1% oddaje bogate re- 
$glowe karwińskie i mia 
Ra n z jednym z naj- 
kong CH węzłowych punk- 
* gy ynikacyjnych wschod- 
kie „ Todkowej Europy w pol- 
Siadanie. 
„ Oguminie i Cieszynie spo 


RA, SIĘ linie kolejowe, pro- 
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znak gwarantuje jakość 


Bogumin — węzeł Europy 
Eemer o bogactwach Ślaska Zaolzańskiego 
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wadzące z Moskwy, Leningra- 
du, Warszawy, Gdańska, Gdy- 
ni, Berlina i Wrocławia do Lwo 
wa, Odessy i Konstancy, do Bra 
tysławy, Wiednia i Triestu, do 
Budapesztu, Białogrodu i Kon- 
stantynopola, do Koszyc i Bu- 
karesztu. 

Jeszcze przez Austrię zbudo- 
wana kolej, idąca dotychczas 
tuż przy granicy polskiej, a 
tworząca najważniejsze połą- 
czenie przez Przełęcz Jabłon- 
kowską i dolinę Wagu między 
ziemiami czeskimi a Słowacją, 
biegnie teraz przez terytorium 
Polski. 

Bogumin był dotychczas naj- 
większym dworcem  towaro- 
wym Czechosłowacji. Jego szy- 


„|nami toczyły się słowackie ru- 


dy i drzewo, rumuńska nafta, 
karwiński węgiel kamienny i 


| koks oraz wiele innych towa- 


rów, przefrachtowanych w por 
tach bałtyckich albo wysyła- 
nych z nich do portów Morza 
Czarnego i Adriatyckiego. 

Już te krótkie zestawienia da 
ją obraz gospodarczych możli- 
wości, które rozwinąć będzie 


mogła Polska. 


raz zwracając uwagę na słusz- 
|ną ocenę przez Polskę mane- 
wrowania rosyjskiego, autor 
podkreśla, że Rosja nie miała 
odwagi popr e* swoich gróźb, 
w stosunku do Polski, jakąkol- 
wiek akcją wojskową. 

Na próżno Czechosłowacja o- 
czekiwała pomocy od swego ro- 
syjskiego alianta. Ultimatum 
Polski do Pragi zostało wys!a- 
ne i poparte działaniami woj- 
skowymi. Rosja natomiast nie 
potrafiła ani okazać wysiłku, a- 
ni prowadzić dyplomacji god- 
nej wielkiego Państwa. 

Rosja przestała istnieć, kon- 
kluduje autor, nawet dla tych, 
którzy kiedyś na nią jeszcze li- 
czyli. 


przyjęli tek 


dawczy, dotyczący organizacji 
władzy wykonawczej na ziemi 
słowackiej, przewiduje, że mi- 
nistrowie słowaccy są jednocze 
śnie członkami rządu w Pradze. 

Wbrew pierwotnym koncep- 
cjom, do rządu praskiego nie 
weszli posłowie Sidor i Sokol, 
którzy odmówili wzięcia udzia- 
łu w rządzie ze względów za- 
sadniczych. 

Fakt ten zasługuje na specjal 
ne podkreślenie. 

Na ich miejsce weszli dwaj 
inni członkowie słowackiej par 
tii ludowej w osobach posłów 
Durczyńskiego i Czernaka. Po 
zostali dwaj ministrowie, t. zn. 
Lichner i Teplanski, reprezen- 
tują słowackie skrzydło stron- 
nictwa agrariuszy. 


Z 


W dniu wczorajszym donosi) jąc 


liśmy o potwornym napadzie 
bandyckim w Sulejówku, of'a: 


rą którego padła żona emeryto=| rusznikaiscy badają wyjętą 
pułkown'ka » lekarza| drzwi 


wanego 
63-letnia Urszula Szczerbińska. 
Postrzelona ciężko w brzuch 
przez zbirów staruszka przewie 
ziona została do szpitala Prze: 
mienienia Pańskiego. Wszelka 
pomoc okazała się nadaremna i 
Szczerbińska zmarła, nie odzys 
kawszy ani na moment przyto 
mności, 

Obława na bestialskich mor 
derców trwa w dalszym ciagu. 
Teren powiatu warszawskiego 
patrolowany fest przez policję 


Śledczego. Nie ulega najmniej: 
szej wątpliwości, iż w najbliże 
szym już czasie potworni ben- 
dyci wpadną w ręce sprawiedlie 
wości. 


konali przed nie dawnym cza: 


samej miejscowości. Ww obu wy 
padkach napad sie nie udał i o» 
pryszkowie zbiegli, ostrzeliwu: 


PRAGA. W wykonaniu żą 
dań polskich, zawartych w o» 
statniej nocie Rządu Polskiego 
do Republiki Czesko + Słowace 
kiej, czeski minister Sprawiedli 
wości wydał podległym orga: 
nom rzędowym polecenie nas 
tychmiastowego zwolnienia o» 
sób narodowości "olskiej, prze 
bywających w więzieniach, a» 


goń ofiary 
W najbliższym już czzsie bandyci wpadną w ręce pol 
ścigających ich właścicieli | śmiertelnie 
piero po jej zdabaniu okaże się, 

eksperci| czy wszystkie te navady 


z| dziełem jednych i tych samych 
ugodziła | bandytów. 


oraz fuńkcjosariuszów Urzędu! 


Dopłukani 
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połwarnych 


domów. 


W chwili obecnej 


kulę, która 
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ZWKASZ SZCZĘŚCIA? -WSTAP KA CHWILE 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 47. 
Oddziały: Krak. Przedmieście 87, Nowy Świat 30. 
Marszałkowska 86, Chłodna 68. 


| 


Zamordowali kłoniczmi 


zamożnego gospodarza 


W/ kolonii Łazinki powiatu 
mińsko « mazowieckiego znale: 


Nie jest wykluczone, że spra |ziono w stodole zwłoki gospos 
wcami zabójstwa Szczerbińskiej darza Jana Gorasia. Opodal le: 
są ci sami bandyci, którzy do» |żały trzy skrwawione kłonice. 


Zawiadomiona policja wszczę 


sem nanadu na mieszkanie W/aj|ła dochodzenie. Ustalono, że na 
ciecha Radomskiego w Między |terenie kolonii 
lesiu, oraz na dom Dołegi w tej! dłuższego czasu banda 


grasowała od 
zuch: 
| wałych złodziejów, którzy kraz 
Í dli zboże, drób i t. p. 
I. Gorasanotowała w- stódele. 
"ras 


Uwięzieni w Czechach Polacy 


odzyskają wkrótce wolność 


resztach karnych, lub śledczych 
z powodu przestępstw politycz 
inych. 

W wypadkach wątpliwych, 
czy przestępstwo ma charakter 
polityczny, czy kryminalny, miz 
nister polecił interpretować na 
korzyść oskarżonego, to znaczy 
kwalifikować prz-stępstwo  iae 
ko polityczne. 
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Krytycznej nocy złodzieje zas 
kradli się do stodoły Gorasia, 
który przebudziwszy się, usiło 
wał zatrzymać złoczyńców. 
Zaskoczeni złodzieje : się 
na gospodarza z kłonicami i w 
bestialski sposób zamordowali 
go 

Śledztwo ustaliło, że złodziea 
jami + mordercami byli najbliż 
si sąsiedzi Gorasia: Stanisław 
Radzio, Stanisław Zieliński i Ste 
fan Kamiński. Potwornych zas 
bójców aresztowano i osadzo» 


=- 


no w więzieniu. 
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osiedzenie Rat 


W srodę dnia | 2 paździer-| Komisji Rewizyjnej Rady | Dobrowolskiego z manda- 


liejskiej 


bowego Kómisji Regułami-| wódzkiego o zmianę uchwa 


nika br. odbędzie się o go-| Miejskiej. itów członków Komisji Re-inowej i uzupełnienie skła-lły powziętej w sprawie na” 
dzinie 28-ej w gmachu Za-| Rezygnacja Jana Bokwy|wizyjnej. du Komisji Technicznej. bycia gruntów państwowych 
rządu Miejskiego posiedze-ii prof. Zygmunta Nałęcz-j Powiększenie składu oso-| Reskrypt Urzędu Woje-lt. zw. „poseminaryjskich” 
nie kieleckiej Rady Miej- | przy ul. Karczówkowsziej 


skiej z porządkiem dzien- 
nym następującym: 


na cele rozbudowy miasta 
z przeznaczeniem pod bu* 


y 


R A s dowe kolonii mieszkaniowej 
aen Cudowny lekarz za kratkami s "e 
Zatwierdzenie protoku- niów Polityeznych. 

łów. ; Określenie wysokości do” 
zębów, a mimo to prową-jdatku komunalnego de pan” 
dził życie na szerokiej jsto-lstwowych opłat od wyrobu 
pie. i przerobu spirytusu, wyro 


Komunikaty Zarządu Miejl Przed kilku tygodniami|kim zarzutem działania na 
J 
skiego. bawił w Kielcach pewien|szkodę państwa. 
Wyjaśnienia Zarządu Miej Ramun, który wsławił się| Dość dziwne i podejrza- 
skiego dotyczące protokułu| *YTy waniem zębów bez bó-|ne wydawało się, ję Ru- Aresztowanie nastąpi'o w bu drożdży, od sprzedaży 
lu. Eksperyment swoj „cu-ijmun nie „pobierał zadnego Cen spirytusu i napojów alkeho* 
OCD m | downy lekarz" powtarzał w | wynagrodzenia za usuwanie w" Hlowych.eat6z' opłat odu) 


szeregu miejscowości, bu- 
Kina kieleckie: 
um == fa; 


robu i magazynowania na 
jpojów winnych w r. 193% 


dząc ogólny podziw i za- e AE 
[ m, "oko |_| ŚM: | 


chwyt dla swej zręczności. 


Ekran i Scena 


. i „JE Określenie wysokości do” 
Obecnie, jak dowiaduje- j| ===- 


datku komunalnego do pro” 


Czwartak Geniusz sceny 


Palace: Druga młodość py % WAY wacz „zebów centowych opłat od różnych 
a. został zatrzymany 1 osa- M p F aktów notarialnych sporzą? 
WF.iPW Kalif Bagdad dzony w więzieniu pod ciężł arco 0 8 A na obszarze miasta 

Casino: Marco Polo 4 | Kiele w r. 1939/40. 
l Kino e Pó w Kielcach viren podróżnika Marcol Określenie wysokości do 
| acz. _ — WNIŃNANNINNOOWEMI F wyświet i boj P 4 p 

puemone | WyYswietla obecnie przebojowyj Poło. 
E) film, osnuty na tle przygódj Marco Polo trafia do Chin i datku komunalnego do pañ 
Kupon ulgowy „K. Expressu Codz." RADIOODBIORNIKA u „staje się bohaterem emocjo- 
REG. nujących przeżyć, przezwycię-jr. 1939 r. 


okazicielowi kasa wyda bilet || 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
SAARERADALOOOLANO MHA DUNNA COO ONAIOOOIEOOOOOOO TAPANA NOAIN 


żając grożne  niebezpieczeń-| Określenie wysokości da” 
stwa. 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. | Knpon „K. Expressu Codziennego" Pełna romantyzmu opowieść datku komunalnego do po” 


upoważnia do otrzymania w ka- | mowa „Marco Polo” trzyma bieranej na rzecz Skarby 
sie kina „Palace“ w Kielcach |lw napięciu uwagę widza od|Państwa ceny świadectw 
biletu w cenie 75 gr, na wszy- kuń dh Ko, e al 
stkie miejsca początku do konca. przemysłowych i kart reje 

RW "Ko" mowa Role bohaterskiego podróżni" !stracyjnych na rok 1939. 
ka kreuje Garry Cooper, maz 
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BAR | 
i RESTAURACJA! 


Podwyższenie „kredytu W 
niektórych S$ budżetu gm 
«m. Kielc na r. 1938/39. 
(me a Wolnś* wnioski i] inte 


+_ Hlacje. 
Drobne ogłoszenia| 
pz a. ck 
Jest 5 (plęć) DZIAŁEK sej 


SPRZEDANIA po 900 metrów | Kupon „K. Expressu Codziennego“ 
kwadratowych, przy ul. Czar- upoważnia do otrzymania ulgo 
nowskiej. Wiadomość: Kielce, wego biletu w cenie 75 gr. do 


ul. Czarnowska Nr 16 — L. kina „Casine'* na wszystkie 
Choinska. miejsca z wyjąrkiem lóż. „ 


E RE |ny za 100 procentowego męż- 


|jczyzne. 
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R Gi 


Kielce, Sienkiewicza 21 t 


Zaprasza dziś na aM 
danla barowe l 


Zołądek gęsi po Tyr. 60 gr. 
Bigos z młodej kapusty 30 gr. 
Kapusta fasz. po rusku 50 gr. 
Zraz wieprz. po myśl. 50 gr. 
Kiełbasa z kapustą 40 gr. 
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Rejonowa sprzęcaż samochodów 


meme]  (heVrOlEt, Buick, Opel 0 mistrzostwo kl. „A” 


OOO ONNIE MiA © © * 
Ą | ! Pag 
wici 26 W WP. wi RE ANO ESO Dziś w niedzielę dnia 9 paź-| Strzeleckiego z Miechow? 
Jnboyki, „kuchenki, „gfzajki F Stacja obsługi: Stacja benzynowa „POLMIN dziernika o godz. 15.30 odbę-|KS. „Granat? z Kielc. uf” 
da rurek, poduszki I Inne Æ ik, 3 u Sox. Jipe; er żę 
| stwo kl. „A” Podokręgu Kielecjdy jesiennej rozgrywany. $; 


kiego pomiędzy KS. Związku Kielcach 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 
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= a B | 
od kluczem juniorć 
ELEKTRYCZNYM : It odzieje pól | Mecz juniorów 
- „A 
Spółka Akc. w Radomiu Ż| w związku z kradzieża-|no czaty w czasie których! O godz. 13,30 na boisku W.|ją się w meczu piłki nożnej 
ulica Traugutta Nr 03 8 mi mieszkaniowymi, jakie|zatrzymano Pawłowskiego|K. 5. juniorzy WKS-u spotka- | miejscowym „Granatem”. 
O O O UMMMUUHEO NIMENI O © © S miały miejsce w ostatnich Józefa i ea sa „4; > ; i K cki 
dniach na terenie Kiele,| wracających z łupem z kra W k | 
E | Jział Sledczy w Kielcach |dzieży. AIT IeWwiCz COR ra U WA | k 
: Ś ; à 4 3 
Kay EA) k E T nę: | Dodać należy, że Pawłow Jak się dowiadujemy do Kielcjski wagi lekkiej — Wozniak, 
3 dzieży tych dokonuje zbie-| ,. : : K SIĘ. l a wi gsis Kulej” 
Rocznik 1936 } Z Znad Piz ski w czasie zatrzymania go |przyjeżdza grr rozegrania ei wo 7 się z $ pri! 
Er da w A CJE i 5 ł żpmeczu pięściarskiego warszaw-|kim, który pilnie trenuj 0 
EXPRESSU CODZIENNEGO 5 gr. || wis Pawłowski Józef, który | WO EH ski KS. „Warszawianka” gotowując się do ciekaweg? ” 


"i : : i „kopać szeregowego oraz go ar 

Ku pa 5 4 Sien: przeniósł RM ve Kiele przewrócił go na ziemię,| Mecz odbędzie się w sali JU, E , tkani? 
Zgłoszenia: Kielce, ul. den- ||; ty wraz z innymi dekonu|. 548 liei dołał Teatru Polskiego w niedzielę| Bliższe szczegóły Spo!*. je 
Wieś: Nr 32, Kielecki Ex- ||. śm jednak policjant zdołał go „1 olski SOI yna cZŚliĘ 
rewera E je kradzieży. doprowadzić do komisariatu 16 pażdziernika. Z „Warsza-|podamy w najbliższy £ 


press Codzienny Na skutek tego zarządzo wianką” przyjeżdża mistrz Pol 


j p” 
d 3 5 å r . demu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. geo 
, „Kieleckiego Expressu Codziennego łącznie z odmoszeniem do , p p 
ak ee i A E milimetrowy w | szpslcie w tekście str. l-sza SB gr. za tekstem str. VIII 40 gr., Ogłoszenia orobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w 
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